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— Pozostaje mi tylko je^zeze jfdaa rzecz do doda 
nia — rzeki, ocierając grube kr* ple potu spływa 
jące mu z czoła. — Cokolwiek myślałem lub zro­
biłem w owej chwili — oznajm am formalnie, że 
nie wid ciałem już więcej pani Ciemmens po opu­
szczeniu ej saloiu Je/eli ją napadnięto, podczas 
kedy b\łem w hr Ilu, to mogę tylko tyle o tem 
powiedzieć, że nic nie wiem. Nie j< stem więc w sta­
nie wskazać panom wykonawcy tego wstrętnego 
czyru

Po raz pierwszy H Idreth wys^oował w obronie 
swoiej niewinuości w tak jawny sposób. Dźwięk 
głosu jego, stanowczy i szczery, uczynił pewne 
■wrażenie na sali. Nawet koroner stracił trochę 
swój surowy wygląd, a sędziowie przysięgli zaczęli 
szeptać między sobą.

J<±dno to zdanie jednakże nie mogło jeszcze roz­
wiać podeirz ń ciążących na młodym człowieku.

. — Czy możnaby wiedzieć -  zapytał jeden z sę 
dzidw — dlaczego pan powrócił wczoraj wieczoiem 
do Sydney?

H idreth już widocznie zdał sobie sprawę z po­
ważnej syiuacyi, w jakiej s ę zmjdował, bo odpo­
wiedział bezzwłocznie:

— P s»vszawszv o zamordowaniu pani Clem- 
mens, chciałtm sę  dowitdńeć szczfgółów.

— Jakim sposobem wiadomość o tym fakcie do­
szła do naua?

—  Wyczytałem ją w dziennikach.
— Przedtem jednak nie miał pan żadnych do­

mysłów ?
— Najmniejszych. Byłem wpr st zdumiony i za­

skoczony tym f ktem.
— Więc zjawił się pan tutaj powodowany zwy­

kłą ciekawością?
~ O :zy wiście.
W szyscy spojrzeli ze zdziwieniem na młodego 

człowieka, t k odpowiedzi jego były dokładne i sta­
nowcze, a zachowanie się ujawniało wielką pewność 
siebie.

Teraz wyctąpił dotor Fradwell.
Dlaczego Zameldował się pan w hotelu pod 

fiłszywem nazwiskiem, panie H Idreth?
—  Nie mógłbym tego wytłumaczyć —  rzekł 

młody człowiek z lekkiem zmieszaniem. — Nie bę­
dąc znanym w mieście, wolałem nie zwracać uwagi 
na swoią osobę.

— Inaczej mówiąc, lękał się pan? — zawołał 
silnio koroner.

S owo rzucone było bezwzględnie. Człowiek tak 
dumny i wrażliwy, jak Hildreth nie mógł ich lekce­
waży ć.

— N e zdaję sobie sprawy, abym doznał podo­
bnego uczucia — rzekł, czerwieniąc się pod otrzy 
maną obelgą. —  Co prawda, nie mogłem przy- 
pusz zać, że w ten sposób będę tutaj traktowany.

Ta replika, rzucona wyniosłym tonem, nie prze­
szła bez wrażenia. Doktor Fradwell spojrzał pyta­
jąco na sędziów przysięgłych, ci Zcś wymownie ki­
wali głowami, naradź ijąc się po cichu.

Jednakżo młody człowiek zdawał się być coraz 
silniej przygnębionym przez zrozumienie niebezpie­
cznej pozycyi, w jakiej się znajdował. Nagle zdało 

ę, ze powziął jakieś postanowienie. Wyprostował 
się dumnie i spojrzał bystro na koronera.
iPQ7 rv/a ~~ wyrzekł — Nie oznajmił mi pan

V  że uwa?a mnie Pan za winnego, przwnaj- 
mmej nie wyrzekł pan tego w słowach jasnych -  
ale widzę że mn;e pan podejrzywa i nie dziwię sie 
temu wcale. Wyjaśnienia, jakie panu dałem nie sa 
jeszcze wystarczające, rozumiem to. Niechże się pan 
dłużej nie waha i każe mnie zaaresztować. Zwa­
żywszy podejrzenia na mnie ciążące, wyświadczy mi 
pan prz' sługę, wysyłając mnie przymusowo na salę 
sądową, gdz e będę miał możność wykazać jasno 
i dobitnie niewinność moią.

Jednakże władze sprawiedliwości nie mają zwy­
czaju postępo^^ć tak szybko i bez dłuższcg) za­
stanowienia. Badanie przeciągnęło się jeszcze czas 
jakiś, nie przynosząc zresztą cieniującego odkrycia 
1 śledztwo zakończył" się dnia tego, bez żadnych
Ważniejszych wypadków.

— Złłoźę się, że Gordon H Idreth za dwadzie­
ścia cztery godzin będzie zamkuięty pod kluczem -  
Pomyślał Byrd, opuszczając salę rozpraw. — Już 
w a z  doprawdy nie wiem, co myśleć o tej tajemni- 
CZe) sprawie.

Próba.
W  gmcie rzeczy detektyw nie był przekonany

0 winie G >rdona H Idreth. Miał on już nieraz spo- 
sobn* ść zauwazyc pewność siebie i brawurę, jaką 
przybierają mekiórzy zbrodniarze, kiedy nadchodzi 
f talna chwila, w której br< n ć się muszą wobec 
władz policyjnych. Jednakże Byid, na którym za­
chowanie się świadka pozostawiło pewoe wrażenie, 
zapytywał się, czy H ldivth me jest przypadkiem 
(fi»rą dziwnego zbiegu okoliczności r. czej, niż cy­
nicznym i rozmyślnym mordercą, za którego już 
ogólnie uchodził. Trzeba pozatem pamięta ć, że Byrd 
miał specjalne powody do szukania winnego w in­
nym zupełnie kierunku.

— Gdyby mi chociaż pozwolili byli interwenio­
wać według woli własnej i przekonania — mruczał 
z niezadowoleniem. — Nie ciążyłaby wówczas na 
mnie żadna odpowiedzialność, bo mógłbym wszyst­
kich pozostawić własnemu losowi, nie mieszając się 
do sprawy. Jednakże byłoby zbrodnią pozostawić 
tego Hldreth’a, kiedy mógłbym tak łatwo zapro­
wadzić sąd na ślad inuy zgoła.

Byrd wahał się jednak. Wahanie to wypływało 
może z uczucia podziwu, z jakiem zwracał się do 
miss Darnell i z pod^jrztń, jakie ucziiwał w jej 
kierunku. D a tej przyczyny postanowił młodą dzie­
wczynę poddać próbie, ażeby raz na zawsze prze­
konać się, czy ona me była w posiadaniu jakiego 
faktu, tyczącego się zbrodni, a nieznanego pohcyi.

— Tak samo, jak H idreih, miss Dtrnell może 
bvć <fi rą pozerów — myślał młody detektyw. —- 
Nie chciałbym za nic w świecie, aby na nią siadły 
podejrzenia, które już obciążają tamtego.

Chodziło przedews*ystkiem o to, aby wynaleźć 
powod możliwy do rozmówienia się z młodą dzie­
wczyną. Trudności w tym wzg ędzie nie mogły od­
straszyć B yrda. Udał się więc do pana Ferns, pro­
sząc go o wynalezienie jakiegoś zlecenia dla pana 
Ormond. Prokurator dał mu natychmiast pewne pa­
piery z nakazem oddania ich adwokatowi do rąk 
własnych.

Byrd bezzwłocznie więc udał s;ę do willi pana 
Ormoi d

—  Czy mogę mówić z panem Ormond? — za­
pytał sn*zącej, która mu przyszła drzwić otworzyć.

— Pan adwokat wytzedł —  brzmiała odpo­
wiedź

Byrd nie m ód powstrzymać uśmiechu zadowo­
lenia. — Okoliczności składały się według jego ży­
czenia.

— W  takim razie — odrzekł —  może miss 
Darnell mogłaby mnie przyjąć na rhwilę. Przycho­
dzę z polecenia prokuratora pana Ferris.

— Miss Darnell jest trochę cierpiąca — odpo­
wiedziała służąca, rzucając na Byrda kokieteryjne 
spojrzenie —  ale pójdę zapytać się, czy może pana 
przv jąć.

Byrd niedługo czekał w gabinecie adwokata, do­
kąd go wprowadzono. Po upływie kilku minut uj­
rzał wchodzącą Beatryczę Darnell. — Blada była
1 przybita, a w oczach jej błyszczał silny nie­
pokój.

— Pan Ferris obarczył pana poleceniem do 
mnie? — zapytała głosem, w którym brzmiał sztu­
czny spokój i obojętność.

— Prosił mnie, proszę pani, o oddanie tych pa­
pierów, a w razie gdybym nie zastał pana Ormond, 
komuś z jego rodziny. Pozatem życzył sobie, abym 
powiadomił panią o rezultacie śledztwa.

Byrd zauważył, że ręka miss Darnell wycią­
gnięta po papiery przy słowach tych zadrżała 
silnie.

—  Czy odkryto coś ważnego? — zapytała spo­
kojnie

— Tak, proszę pani. Wiadomo już, kto jest 
mordercą pani Ciemmens.

Mówiąc to, detektyw ogarnał młodą dziewczynę 
przeszywającem spojrzeniem. Próba udała się zna- 
komide.

Blada twarz miss Darnell, na której odbijały się 
głębokie ślady cierpienia i wewnętrznego niepokoju, 
przybrała trupio-siny odcień.

— To niemożliwe! — szepnęła, usuwając się na 
krzesło.

Ale ten upadek sił nie trwał długo. — Zapano­
wawszy ostatnim wysiłkiem woli nad sobą, miss 
Dirnell zapytała głosem zmienionym, ale z zimną 
krwią, zdradzającą, do jakiego stopnia umiała swoje 
nerwy ujarzmić:

Czy można wiedzieć, kogo posądzają o tę 
zbrodnię?

Tak, proszę pani. Jest to osob*, której oso­
biście zależało bardzo na śmierci pani Ciemmens... 
pan Hddreth z Chicago! —  dodał Byrd po rozmyśl­
nej chwili wahania.

Nie było to widocznie imię, którego miss Dar­
nell spodziewała się usłyszeć, bo widoczne uczucie 
ulgi rizjaśn ło jej twarz zmęczoną.

— Pan Hidretb? - powtórzyła wolno — Nie 
słyszaLm o nim jeszcze!

— To całkiem naturalne! —  cdjarł Bvrd — 
Ten młody człowiek nie jest znauym w Sydney, 
dokąd przybył po raz pierwszy w dzi»ń zamordo­
wania pani Ciemmens. Nie je*t jeszcze (s:atecznie 
stwierdzontm, ale ciążą na nim podejrzenia bardzo 
oskarżające.

— D »prawdy ?
—  Niech pani osądzi sama. Pan Hildreth znaj­

dował się w Białym Domku w chwiłi zamordowania 
pani Ciemmens. U^rzymuie, że stanął w przedsionku 
i nic nie słyszał, am widział... Ale, że me wykryto 
dotąd nikogo innego, uznano, że pan H Idreth je­
dynie mógł odnieść korzyści ze śmierci pani Clem- 
mens.

Zdawało się, że miss Dirnell dosłyszała tylko 
jedno zdanie z tego wszystkiego, co wypowiedział 
detektyw.

—  Był w przedsionku? —  zawołała przerywa­
jąc — A cóż on tam robił ?

—  Zatrzymał s ę tam kilka minut* po rozmowie, 
jaką miał z panią Ciemmens. Potrzebował zastano­
wić się, tak przynajmniej utrzymuje.

— I będąc tam, nie spostrzegł niczego? To nie 
do uwierzenia!

— Twierdzi jednak, że tak było, ale przyznać 
muszę, ze ciężko mu będzie wpoić to przekonanie 
w sędziów przysięgłych.

Miss Darnell nagle odwróciła głowę.
— A więc zaaresztowano tego pana Hildreth’a?—  

wymówiła bezdźwięcznym głosem.
—  Jeżli obecnie jeszcze nie znajduje się w wię­

zieniu, będzie tam jutro.
Zipauowała chwila milczenia. Młoda dziewczyna 

zwróciła się ku oknu, wpatrzona w dal.
— Czy on ma rodziców? —- zapytała wkońcu.
—  Dwie siostry podobno. Rudzice jego zmarli 

już dawno.
M.ss Darnell wstała.
—  Proszę mnie mieć za wytłumaczoną! — rzekła 

nagle — Nie czuję się bardzo zdrowa od paru dni, 
dlatego zapewne ten smutny wypadek wstrząsnął 
mną tak głęboko. Pozwoli pan, że pana opuszczę 
i dziękuję panu za szczegóły tak chętnie mi udzie­
lone.

Byrd, zadowolony zupełnie z rozmowy, na której 
mu wiele zahżało, skłonił się nizko przed miss 
Darnell i wyszedł.

Postanowienie.
Nazajutrz rano, w chwili kiedy pan Ferris za­

bierał się do przejrzenia codz'ennej korespondencyi, 
Byrd wszedł do jego gabinetu.

—  Ah! Byrd, mói kochany —  zawołał proku­
rator. — Jakże pan źle dziś wygląda. Czem mogę 
służyć? Ale przede wszy stkiem powiedz mi, czyś nie 
chory ?

— To nie, panie Ferris — odpowiedział detek­
tyw. — Nie spałem całą noc, oto wszystko! Przy­
chodzę zaś zapytać, co pan zamierza uczynić z tym 
panem Hddrethem. Podobno postanowił pan go za­
aresztować !

— Tak jest. Co prawda nie posiadamy w rę­
kach żadnego ważnego dowodu jego winy. ale po­
zory są tak obciążaiące dla niego, że z obowiązku 
mojego jestem zmuszony tak uczynić. D* d ć jeszcze 
muszę, że każdy fakt nowy przyczynić się może do 
oskarżenia go jeszcze silniej.

—  Jakto?
—  Kiedy go pierwszy raz ujęto naprzykład, zna­

leziono przy nim pierścień. Przy znał się, że miał go 
na palcu w dzień zbrodni.

— Ściągnął go z palca wczoraj przy badaniu 
panny Farman — odpowiedział Byrd. —  Widziałem 
sam, jak go chował do kieszeni.

— Pozatem Hickory, kolega pański z New-Yorku, 
zapewnia mnie, że pan Hldreth okazywał widki 
niepokój podczas przesłuchiwania świadków w sań. 
J jgo dziwne zachowanie zwróciło właśnie jego uwagę 
na niego. A przedtem przecież nie znał go wcale. 
W  pewnej chw 1  nawet niepokój jego i rozdriżnienie 
wzrosło do takich rozmiarów, że Hu kory czekał na 
jego wyjście ze sali, ażeby go zaaresztować pod 
jakimkolwiek pozorem.

Czy ten Hickory wydaje się panu być czło­
wiek em inteligentnym — zapytał B^rd z zńntere- 
sowanum.

—- Owszem. Wygląda na człowieka, któ*y ro­
zumie to, co robi. Jago sposób zmuszenia Hndretha 
do zdeklarowania się, był dosyć zręczny.


